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Po odczytaniu projektu przez Sekretarza Sejmowe­
go prezydłjący w Senacie dał  głos Ministrowi Skarbu.

Minister Skarbu w obszernym głosie wyjaśnił  po­
wody skłaniające do przełożenia j iejmowi projekiu 
<> nadaniu własności gruntowej*włościanom w Do- 
bracł Rządowych , wykazał użytki ztąd wypływa­
jące t.\a Narodu i korzyści  dla Skarbu publicznego.

I*n<1 ca Stanu, B ronki  po szczególe przebiegając,  
Artykuł? projektu,  lubo wyłuszczył  niektóre n iedo­
skonałości projektu,  wymownie j e dn ak  wskazał  ko­
nieczność przyj aci.. onego ,  tak dla korzyści jak i 
sławy narodowej.

Zwierko vski  i S w id z iń s k i , również wymow nie p r z e d ­
stawili zasady i cele pr t i jekta  wniesionego,  korzyści 
wypływające z tąd dla cywilizacji i pomyślności  na ,  
rodowej ,  niemniej konieczność przyjęcia projektu 
a tym samym rawdzi fczon'e klassie włościan za po.  
święcehia sie dla sprawy ojczyzny zapewniające nie­
p o d l e g ł o ś ć  i wolność Polakom.  Poczein

Kochanowski Sena tor  oświadczył że po tak świa­
t łych głosach zbyteczną byłoby rzeczą mówić o uży­
teczności j ro jek tu ,  przeciwlko zaś projektowi a mia* 
nówicie przeciwko głównenUj jego celowi żadery, Po* 
lak nictyiko nic mówić,  ale nawet pomyśleć ,  nie 
powinien.  Idzie tylko  o obmyślenie ś ro dk ów . ja k  
najdzielniejszych w p rzyprowadzeniu do skutku ,  chcę 
mówić w wykonaniu projektowanego Prawa — Za.  
mawiając sobie głos do szczegółów, wnoszę ażeby 
głosy poprzednie Ministra,  Radcy Stanu i 2 Repre-.*’ 
zenfantów do d ruku  podane były.

P re z y d u ją c y  w Senac ie  zapytał  czy wniosek Se ­
natora Kochanowskiego popierają Jzby ?

( Głosy — zgoda ! zgoda ! )
Ledóchow ski J a n .  P ro jek t  wniesiony jest  tego ro-* 

d z a j u ,  .że tej; kwestyi czyli go tećaz oddać pod roz­
wagę Izb lub nic? dyskutować nie t r zeb a ,  ja tę 
tylko chciałbynv,tu uczynić uwagę, aby w projekcie 
wyrażonem by ło jak ich  praw cywilnych i poli tycznych 
włościanie,  slawszy sio właścicielami używać Wędą,—» 
Niejasność^w tej mierze może się stać dwójznaczności 
przyczyną —.

(Głosy — to do szczegółów należy. ) 
Zivierkoivski  wniosek Ledóchowskiego uważał  

z tej przyczyny za n iepo trzebny ,  że na mocy Kon­
stytucji naszej ,  kto ma własność zahypotekowaną i 
wykona przysięgę,  staje się obywatelem a tern samem 
używa Praw Obywatelskich,  a mianowicie wyboru 
na Reprezentantów w Sejmie i Radców Wojewódz­
kich tego najgłówniejszego prawa politycznego w 
kraju kons tytucyjnym.— Ponieważ zaś na mocy p r o ­
jektowanego Prawa włościanie stal iby się wieczy- 
stenri właścicielami z i emskiemi ,  oczywisty zatem

ztąd r ez u l t a t , iż staliby się uczestnikami w uży- 
wańru p raw poliiycznych w równi z dawnemi oby­
watelami kraju.  —

M azurkiew icz  wnosił ,  że należy wprzód włościan 
oświecić,  a następnie nadać im prawa obywatelskie i 
polityczne.

Ledóchowski J a n .  Każdy Mówca,  każdy Pisarz,  
każdy Prawodawca,  wiedzieć powinien do kogo mó­
wi ,  do kogo pisze,  lub dla kogo prawa stanowi. • W ł a ­
śnie nam teraz j ak najściślćj do tey niaxymy zasto­
sować się należy. — Dla kogoż prawo stanowić mamy ?  
dla wieśniaków, ludzi nieumiejętnych ,  nieoświeco- 
ćonych,  ciemnych,  czemuż wiec nie mamy dogadza­
jąc ich ograniczonemu sposobowi pojmowania, wy­
rażać się dok ładn ie ,  jasno,  ażeby nic do myślenia 
nie zostawało.  Włóżmy obowiązek na duchownych 
aby ludowi t łumaczyl i  mające się uchwali prawo,  
aby mu wystawiali jego skutki  i korzyści  / l iczne,  
które z jego wykonania na wykony wająpych p ł y n ą . — 
s Z w je rk o tvski. Aby prawo uczynić wyraźniejszein,  
i aby je obszerniej  wysłowić,  możnaby uczynić do- 
dalek.thunjrczący^w łościanom, połączone z nadaniem 
im własrWścl przywileje.  —

Jlerri iiw fki  uważał,  że"*8 troskl iwość Preopinantówr 
powinna być zaspokojona przez Art .  7 ,  w zwiąku z 
Art .  12 wły^fionego p r o je k t u , —

Sw idz ir f ik i  m ni e m a ł ,  że w Art.  12 można włożyć 
obowiązek na R z ąd , , a by  zaleci ł  księżom objaśnie­
nie uchwalonego prawa ludowi.

M a rsza łe k .  PrawW ftiającego być uchwalonem 
nie uważał  za nowe dobrodziejstwo dla włościan,  po ­
wróci ich tylkeójb tyjrh praw, których na mocy Kon­
stytucji używjjc-byii powinni.
Lcdóchowski  /cmpi ieprzeczył  że używać powinni byli  

— ale nie używali ;  swobody włościan narodowych 
istniały tylko na pap ie rz e ,  lecz oni i o tern nawet  
nie wiedzieli , bo ( n ik t  ich w tym względzie nie 

■ oświecał .  &  * *
Szańreck i  ulrzymy wał,  że nie t rzeba żadnych w pro-  

j ektowanem prawie czynić ohjaśnień.  j-r Włościanie ,  
już mają zapewnione ' prawo głosowania na zg roma­
dzeniach gmiiglyeh przez Konstytucją,  j ak  to już 
MSrswałtek nadmien i ł  i po części używali tego p rawa,  
my nadając ir ĵi teraz własnością uświęcamy tylko 
i niejako do wykonania przywodzimy nadane im 
swobody .— Objaśnienie ich w tak ważnym p r z e d ­
miocie ,  i obezna^Ik ż tern co im ITchwała^Se.jinowa 
ma zapewnić ,  bezw*ątpienia należy koniecznie po­
ręczyć Drurhownyin,  w czeni się zupe łn ie  zgadzam 
ze zdaniem ŁecMcho\\skicgo i Swidzińskiego.

L edóchow ski J a n ,  sądził  że t r zebaby p rzyna jmnie j  
z tej przyczyny Prawo objaśnić A r t y k u łe m  dodatko­
w y m ,  że włościanie mają mieć prawo nietylko wy- 
bierrać ale i być wybranymi  na Reprezentan tów,  bo 
ile mu wiadomo , włościanie D ób r  Narodowych 
nigdy w używaniu tego Prawa  nie byli .
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T K iśn iew sk i  xwrócił uwagę I z b ,  ze Mazurkie­
wicz oparł niedogodność projektu na 2ch zasadach  
a mianowicie na tej, ze  w p rzód  włościanom dac na­
leży  oświatę a potem w łasność gruntowa , on zaś p rze ­
ciwnie sądził ,  jeżeli będą mieli nadane własności, to 
się sami z czasem o św ie c ą .—  Co do g łosu  Ledócho-  
wskiego to-tytko d o d a ł ,  ż® i bez ogłaszania z Ambon
w ło śc ia n ie  własnością nadani z Urzędu na Sejm iki  
pow ołan i zostaną.

K l i m o n t o w i c z  m ów i:  podniosę g ło s  przeciw pro­
jektowi nie  dla tego , abym b y ł  nieprzyjacielem wol­
ności w ło śc ia n ,  ale dla tego, że celem  jego nie  
nadanie własno i całej klassie w ło śc ia n ,  ale tylko  
w łościan  D óbr  narodowych — , Konstytucje 3go 
Maja i Księstwa Warszawskiego ograniczyły się tylko 
Isza na pochlebnych s łow ach , obietnicach dla Stanu 
wiejskiego,2ga na niektórych w los iejego  ulepszeniach.

Czy liż i teraz, chcem y również utworzyć dzieło, 
n ie d o s k o n a łe ,  p łó d  n ierozwagi? Ważna to bardzo  
materjri , nre należy jej brać tak lek k o  jak się k o ­
mu zdawać m o że , wymaga ona gruntow nego z g ł ę ­
bienia i rozbioru , jeże l i  chcem y aby dobre cbęci 
nasze pomyślnym Uwieńczone b y ły  skutkiem. O d e­
brawszy wczoraj dziś wniesiony p r o jek t ,  sk reś l i łem  
zaraz nad nim kilka u w a g ,  ch c ia łb ym  je I z ­
bom udzie l ić;  lecz  ponieważ cz łonkom  Sejmu nie  
wolno obok wniesionego projektu innych podawać , 
ch c ia łb y m  tylko ( jeżeli Izby na to zezwolą) ogra­
n iczyć  się odczytaniem pom ienionych uwag, nie w 
ce lu  usunięcia będącego pod dyskussją projek tu ,  
lecz  w tym celu aby Izby w ied zia ły ,  że rzecz tę 
wcale z innego stanowiska uważać można.

M arszałek nie dozw olił  odczytania uwag tako­
wych: Klim ontowicz zaś myśli swoje objawił że le -
p iejby  b y ło  , aby nabywający własności w łośc ianie  
nie czynsz p ien iężny ,  ale osepy w naturze Rządowi  
sk ład a li ,  C zynsz bowiem W te d y  tylko dogodnym dla 
nich b ęd z ie ,  k ied y  zboże jes t  d r o g ie ,  gdy zaś ta­
n i e ,  czynsz zamiast u lg i ,  ciężarem się im stanie.

Ś w i n i a r s k i  zgadzał się w zdaniu z Klimontowiczem,  
użalał się na krótkość czasu w projekcie  oznaczo­
nego na nadanie w łościanom w ła sn o śc i , i p r o p o n o ­
w a ł  aby wyznaczono na to 23 lat.

G r ą b c z e w s k i  m ów ił za projektem ; od d a ł spra­
wiedliwość walecznym obrońcom Ojczyzny z klassy  
w łośc ian ,  którzy pod murami S to l icy  krew swą prze­
lewali ; i sk o ń czy ł  oświadczeniem, że teraz jest czas 
nadania im wolności i przypuszczenia  do używania  
praw obywatelskich. (Z  powod^u, że  Reprezentant  
g ło s  m ia ł napisany, często mu go przerywano.)

B n iń s k i  S e n a to r  o św iad czy ł  się przeciw proje­
ktowi , a to z tej przyczyny, że takowy nie obejmu­
j e  w sobie nadania w łasności dóbr pryw atnych.

P r e z y d u j ą c y  w  S e n a c i e ,  na g łos  Bnińskiego od ­
p o w ie d z ia ł ,  że  p rzyk ład  Rządu będzfb zachęcen iem  
dla w łaścic ie l i ,  a polepszenie  losu w łościan  dóbr na­
rodow ych, zachęci włościan dóbr pryw atnych do sta ­
rania się o nabycie własności gruntowych.

B ro c k i .R ad. St. p rzyzn a ł  s ł u s z n i e  uwadze B niń­
s k ie g o ,  ale wykazał niemożność znaglenia w łaśc i­
cieli prywatnych do odstąpienia praw im służących.

C h o d e c k i  m ów ił za proj tktem, i ja p y ta ł  się Kom-  
missyj Sejmowych: jaki los spotka włościan w D o ­
brach narodowych sprzedanych ? dla czego Kotnissje 
żadnej wzmianki o nich w projekcie  nie u czyniły?

M a r s z a ł e k  uważał zapytanie to za przedwczesne , 
dotąd bowiem Izby nie zatw ierdzały  samowolnej  
sprzedaży  dóbr narodowych.

B e m p ic k i  i M o r o z e w ic z  mówili za projektem ; 
ostatni u trzy m y w ał ,  że  w łościan ie  nasi w dobrach

narodowych tak za dawnego Rządu Polkiego jako  
też pod panowaniem A u strya ck ićm , P u k ie m , tu­
dzież następnie Xtwą Warszawskiego p r»spo*obie»t 
zostali do dobrodziejstwa dziś zaprojektowanego.

P r e z y d u j ą c y  w  S e n a c ie  w ynurzył zd a ie ,  że wło  
ścianie ci od  dawna są właścicielami gruitóu i o p ła ­
cają tylko czynsz.

L ew iń sk i  K a s  z ł e la n , obstawał za projekemi uśpi a- 
wiedli wiał go przeciwko zarzutom Derulowikiego.

S t a r z y ń s k i  p op iera ł  zdanie Kasztelana Brińskicgo 
i u trzym yw ał, że  jed y n ie  przez nadanie yłasnosci 
w łościanom  dóbr prywatnych , możemy przekona: 
Europę o rów ności ws.zyskich stanów" w N«i»dzie.

G r ą b c z e w s k i  żądał zamknięcia dyskussyj nad og 
ł e m  projektu.

B n iń s k i  K a s z t e l a n  d ow odził  potrzebę dania prz 
k ład u  przez Reprezentacją Narodu samym wła c 
cielom d óbr p ryw atn ych , nadania włościanom pr. 
wa w łasności.

M a r s z a ł e k  odpow iedział Bnińskiemu w myśl 
przedniej odpowiedzi P rezydującego w Senatu 
zam k n ął na dziś dyskussją nad ogó łem  pinie 11

Po czem podane zostały  wniośki:
1. Przez Posturzyńskiego, aby Urzędnicj  

członkam i Izby Poselskiej.
2. Swidziriskiego , aby Instytut Nauczy,  

skich  został zaprowadzony, i
3 .  M iklaszew skiego, o utworzenie Try 

zw yczajnego i Sądów- przysięgłych
Prezydujący  w Senacie i Marszałek so 

sją na dzień  następny na godzinę 9tą z

Dzisiejszej nocy moskale w bliskości Wil 
l i s i ę  przez W is łę  przeprawiać, ale prze: 
śze mocno pobici zostali. Szczegółów  jesz

P o d łu g  Rozkazu Dziennego z d. 2G Marca IS 
w yk reślon y  został z kontrol stosownie do J  
w ien i ł i ! zadu Narodowego z d .2 5  b. m. Jeaei 
RoŻiłteeki Alexander.

D o k o ń c ze n ie  R a pp orL u  J e n e r a ł a  D w e r n i tk  

G d y  się to  d z ia ło , kolum na o d  T oczysk  moc.nu 
lać zaczęła na naszą artylerją i na czw orobok b: 
p u łk u  i p iech o ty , w  którym  podlckarza i 1 0  lud 
t o ,  lecz batalion stal n ieporuszenie pokrzykam i 
g łu szy ł huk dział n ieprzyjacielsk ich, śpiewając z; 
k ład em  w alecznego dow ód zcy  podpu łkow nika R ) 
skiego. „Jeszcze Polska nie zginęła.11- W id z ą c , ż 
lum na żadnego ku nam  ruchu  robić nie zamyśla i 
ogniem  sw ym  w  szeregach szkod zi, kazałem  dy 
n ow i pułku 2 strzelców  konnych na łew o stoją 
a b y  z frontu  attak p rzy p u śc ił, g d y  inne odd/.ia! 
ku na kolum nę u d erzą , na czele teg o  dyw izjoi 
kapitanow ie T rojanow ski i Z ió łk ow ski. D yw izji 
ku 3 strzelców  k o n n y ch , będący w  assekuracyi 

' posunąłem  nap rzód , rozkazaw szy, aby także d 
kow ania na tę  kolum nę należał. P otem  wziąws 
wizjon pułku i strzelców  konnych d ow odzony prze 
pułkow nika C hm ielew skiego i kapitanów  Potock  
K ożu ch ow sk iego , oraz dyw-izjon pułku 4  prowa- 
przez m ajora K ossak ow sk iego  i kapitana Rutkow: 
i W y d ż g ę , na lew y  bok  kolum ny uderzyłem , 
w szy strzelców  k on n ych , natarł na pułk na lew em  u 
die  bateryi stojący; ten  usunął się w  t y ł ,  cPa <><’ 
nienia bateryi kartaczow ego o g n ia , k tóry na nas s> 
zaczęła: 4*7 u łan ów  rzucił się  na tę baterją wraz z 
strzelców  k on n y ch , któren najdokładniej i wczas 
kaz mój w y p e łn ił:  3e i strzelców  konnych prowadź
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przez podpułkownika Su chorzowskiego i kapitanów 
W ojcicliego i Stangcnbcrga toż samo dopełnił. Los 
łejjj kolumny nie był rozdzielony od losu tej co 
nadeszła od Seroeina; w przeciągu kilku minut zu­
pełnie porażoną i rozbitą została. Sześć dział na te'm- 
że miejscu gdzie s ta ły , dostały się w  nasze rępe, za­
b rał je pułk 4  ułanów wspólnie z agim strzelców kon­
nych. Kawalerja ścigana z największą natarczywością 
przez naszych, w zupełnym nieładzie uciekała do lasu 
ku Scrocinowi; mnóstwo ludzi zabitych i zabranych 
w tej ucieczce straciwszy: w  lesie już dwa szwadrony 
obskoczone w około, co do nogi prawie wyginęły.

Skutkiem tej bitwy było zabranie nieprzyjacielowi 11 
dział z całym zaprzęgiem i amunicyą, z których 5 zda­
tnych do użycia, a t> demontowanych lub z połamanemi 
kolami i osiami, a 3oniewolników, między któremi 2 ka­
pitanów, i porucznik i i  junkrów ; w zabitych utracił n ie­
przyjaciel najmniej 5oo , między którymi 2 sztabs-ofice- 
row  i pułkownika od artyleryi JMowosilcowa i kilkunastu 
niższych oficerów. Jenerał Gejsmar szybkości tylko sw e­
go konia winien ocalenie. M y w zabitych straciliśmy Ą6 
ludzi, między któremi kilku podoficerów; rannych było 
J4 żołnierzy i podoficerów, 5 oficerów; to jest: major 

Russjan, z pułku i Ułanów; podporucznicy: Krzyżanow­
ski i Radwański z ad ku i  U łanów; podporucznik F a l­
kowski, z pułku j  Ylłanów i podporucznik Smoliński, 
r.pułku 2 Strzelców konnych. Szw adron Krakusów-puł­
kownika Szymańskiego miał czynny bardzo udział w ca­
łej tej b itw ie , i równie z wszystkiemi walecznymi dał 
dowody męztwa i poświęcenia życia na obronę kraju. 
A rlylerja nasza dowodzona przez porucznika P uzynę , 
oficera Rystyngwowanego w kampanij 1 8 1 2  roku, który 
« porucznikami Korzeniewskim i Lipskim w 3 dniach i to 
w  marszu, tak ją urządził, iż najskuteczniej w tej bitwie 
działała, przechodzi wszystko coby na jej pochwałę po ­
wiedzieć można. Oprócz kilku podoficerów znających 
naukę arty lerji, kanonjery są to albo kantoniści od kil­
kunastu dni użyci, albo ochotnicy z W azszawy, którzy 
dopiero w dniu 1 0  gdy działa wychodziły, zaciągnęli się 
do tej broni. Ogień był nadzwyczajnie szybki i tak 
skuteczny, iż kilka dział nieprzyjacielskich zakulił (d e ­
montował). Zimnej krwi na ogień arm atn i, zapału p ra­
wie nadludzkiego i z niczem nieporównanej odwagi tak 
dawnych żołnierzy jako też nowo zaciężnej młodzieży, 
ani opisać, ani wyobrazić sobie dokładnie niepodobna ; 
oficerowie wszyscy z bezprzykładnem męztwem szeregi 
swe prowadzili, a lubo nie mogąc znaleźć żadnej różnicy 
między walecznymi, bo wszyscy z równą gorliwością, 
sławę oręża naszego u trzym ali, widzę jednak być moim 
obowiązkiem, imiona ich oprócz rannych już wspomnio- 
nych w tym rapporcie umieścić.

Z  artyllerji: Podoficerowie Rudnicki i Falkow ski, ka­
nonjery ochotnicy Szwarc,Krępowiecki "), Maciejowski, 
Dembiński, Radziszewski i Ostrzykowski; — Z  pułku 1 
Strzelców konnych: podporucznicy, Rzewuski, Sobań­
ski, Uniżycki, Sokołowski, D em bow ski, Zabokrzycki, 
Liswicki, O borski, Kisielnicki, Laskowski, Czartkow- 
sk iP o d o fic e ro w ie ; Kornacki, Chrzanowski, Szym- 
kowskr, W łodarski; Żołnierze: Kaczyński, W ągro- 
cki, Przezdziecki, R o b a k , Szatkowski.

Z pułku 2 Strzelców konnych, podporucznicy: T y ­
mieniecki, Michalski, G odecki, Jadłow ski, Łoniewski, 
M anżet, W ysocki, Jackowski; Podoficerowie: Stępow- 
ski, W erner, Trojanowski, Jakubow ski, Miasiewicz; 
Żołnierze: Milewski, K aliński, Jędralsk i, Sokołowski, 
Rutkowski, Dmuchowski.

Z pułku 4 Ułanów, Podporucznicy: Kwaskowski, 
G utm an, O delski, E gersdorf; Podoficerowie: W ielo-

horski, W ójcicki, G rudziński, M ollinary; Żołnierze: 
Rzeszotarski, Łapkow ski, Różański, Odem pski, Z} y- 
czyński, Zieliński, Gawroński.

Z  pułku Krakusów półkownika Szymańskiego: P od- 
półkownik Horaczko; kapitanowie: Krasnodębski, Lesz­
czyński ; Podporucznicy: Rosukowski, Sadowski, Miecz- 
nikowski, Błociszewski, Jasiński, O rłow ski, Slomiński 
iD em bick i; Podoficerowie: W olsk i, Karczewski, Iw a­
nicki; Żołnierze: Jurew icz, Topolski, Karczm arski.

Z bataljonu pułku pierwszego p iechoty: Podpoi-ucznik 
Plewaka i Żołnierze K urzer i Kiimacki Józef.

Z pułku 1 Ułanów': podporucznicy, E ry n g , Maza- 
rak i, Krzyżanowski, Teluicki podofficer, jako też: Ry- 
bakiewicz, M łokow ski, Daniłowicz, Karczmarowicz, 
Jakszyc, Bogdanowicz, i żołnierze L e jfa rt, Zarębski, 
Mrozowski, Kostecki.

Z  pułku 3 strzelców konnych: kapitan W oroniecki, 
porucznik Stępniewski, podporucznicy Gurzyriski, S kar­
czewski , Skarbek; podoficerowie Apczyński, Bogdań­
sk i, Bukowóecki, K rajew ski, Bonenanc, Adamowicz, 
Lisowski, Stangenberg, Zapiński, Niew-entowski, K o- 
źuchowski, Popław ski, Jankowski, Chom nicki, K o ­
ciszewski, Zaw iślak, Fedorowicz, Leszczyński, S ik o r­
ski, M ajewski, Chmielewski, K arłow ski, Brzozowski, 
G ram iński, i Karatajtys żołnierze.

Z pułku 2 U lanów , podporucznicy: Chrzanowski, 
Krzyżanowski, Radwański; podoficerowie: Lewinow- 
ski, Cieciszewski, Pużyński, Galicki; żołnierze: Przy- 
w arski, Michelski, Jasiński, K am iński, Ra jkowski, 
Stanek.

Z  pułku 3 U łanów, porucznik Falkowski, podporu­
cznik Flejczerowski; podoficer Gotuszewski; żołnierze: 
Janowski, Choiński, Z andberg i Solnicki.

Oficerowie sztabu mojego nietylko przez szybkie o d ­
dawanie rozkazów,.pomimo, że takowe pod ogniem a r ­
matnim rozwozić m usieli, ale oraz przez osobiste dzia­
łanie i zachęcanie do bo ju , bo każdy z nich w tych świe­
tnych szarżach miał udział, przyczynili się wiele do po­
myślnego skutku tej b itw y; a mianowicie pełniący obo­
wiązki Szefa Sztabu Kapitan 3go pułku Strzelców kon­
nych N ecki, który pułk 2 Strzelców konnych stosownie 
do mego rozporządzenia postawił na wskazane'm miejscu; 
szybkie zaś wykonanie tego ruchu do zniszczenia kolu­
mny drugiej dopom ogło; adjutanci połowi: kapitan 
Czanomski i podporucznik D unin , pierwszy do pułku 1 
U łanów, a drugi do 1 Strzelców konnych posłani z roz­
kazami do atfakowania, oddawszy takowe wraz z nimi 
zawsze na przodzie poszli do szarży, i dopiero po usku­
tecznieniu tejże w sposób najchwalebniejszy znaleźli się 
przy mnie. Toż samo dopełnili porucznik Ligęza i pod­
porucznik Niewęgłowski, którzy jadąc do pułku K r a ­
kusów lubelskich, przyłączyli się do mego korpusu, w tej 
bitwie odznaczyli się i są ciągle czynnymi. N ie mogę 
także przepomnieć o lekarzu dywizyjnym K rysińskim , 
który pierwszy raz będąc w ogniu z największą oboję­
tnością na takow y, gorliwie dopełniał swojej powinno­
ści w opatrywaniu rannych, z pomiędzy których żaden 
oficer nie opuścił szeregów aż po ukończeniu bitwy.

K ilk a  s ło w  o p ro jekc ie  d ysk u to w a n y m  n a  p o s ie ­
dzen iach  'Sejmu  —  w zględem  n a d a n ia  D zie d z ic tw a  

w łościanom  w D obrach  R zą d o w y c h .

P ro jek t nic obe jm uje ja k  ty lko  zam iar nadania 
w łościanom  D óbr Rządow ych dziedzictw a, przecież 
uważając na duchu praw a uchw alić sig m ającego, 
cel onego je st polepszenie stanu włościan. —  Kom- 
m issje Sejm owe nie w spom niały nic w całym  pro je-

*) Tadeusz.



kcie  o włościanach wsiów miejskich i Duchownych: 
a na wniosek jeditego z posłów na wczorajszej Sessji 
lubo Prezydujący w Senacie zapy ta ł  o zdanio we 
względzie włościan w Dobrach dotąd pod zarządem 
Duchowieństwa zostających Ministra Oświecenia, ten 
przecież żadnej odpowiedzi stanowczej nieudziel i ł .—  
Zwrócić tu należy uwagę na to : czyli Dobra  będące 
pod zarządem Duchowieństwa i kass miejskich są 
własnością narodu ? Czyli Sejm mający, prawo stano­
wić organizacją zarządu Miast i obmyślać fundusze 
tychże,  oraz ulepszać ich byt ma prawo dyspono­
wania gruntami  własnością tychże miast  będącymi? 
lub jeżeli  włościanie wsiów miejskich są właściciela­
mi g run tów,  jak to w samem Województwie Sando- 
mirskim jest  we wsiach Radoszki Wys iad łów i Oci- 
nek do miasta Sandomierza,  i Gołębiów do miasta 
Radomia] należących , czyli Sejm ma obowiązek wy­
rzeczenia o polepszeniu ich bytu ? mojem zdaniem,  
prawo tu służy Narodowi a zatym i Spjinowi, i Sejm 
wyrzec powinien o losie włościan wsiów miejskich.

Z prawdziwym żalem własuemi oczyma pat rzyłem 
lat ki lka na nędze i zniszczenie włościan wsiów miej­
skich)', którzy będąc dziedzicami gruntów,  mając 
wolność sprzedania,* darowania lub ustąpienia ich 
jako swej własności ,  obowiązani j edynie  tylko dla 
uznania d ire c ti d o m in ii robić ki lka dni pańszczyzny 
w roku,  na zasadziejakiohsciś inwentarzy pędzeni są 
cały tydzień do robót  przez dzierżawców za zapłatę 
za dzień pieszy po gr .  10 a za ciągły po gr.  20. Lu­
dzie wolni  mający głós na zgromadzeniach gminnych 
po niewolniczemu używani jsą do czyszczenia miast i 
do rozmaitych usług,  bici i katowani niekiedy przez 
dzierżawców,  nie korzystają z swobód im służących.  
Los tych włościan szczególniej zająć powinien Sejm, 
nie żądają oni dziedzictwa, bo go już mają od przod­
ków ,  ale chcą się uwolnić od pańszczyzny niszczącej 
ich mienie,  od pos ług inwentarskich przez zamienienie 
powinności “ « pieniądze,  a z chęcią opłacą czynsz 
wskazany,  a nawet i wykup aby byli przy dziedzi­
ctwie wolnymi — mniemam przeto , że potrzebny by 
b y ł  w dodatku do p ro jektu  Artyku ł .

„ W e  wsiach własnością kass miejskich będących,  
„ w  k tó rych  włościanie mają dziedziczne g ru n t a ,  
„pańszczyzna zamieniona będzie na czynsz pienię- 
, ,żny; wszelkie zaś robocizny tylko na inwentarzach 
, , opar te ,  uchylone zostają. Wolno będzie czynsz 
„ t akowy wykupić na wieczność przez wypłatę jego,  
, , mnożąc takowy przez 2 0 , na raz jeden jeżeli nie 
, , przenosi złp.  100 ; przez kilka zaś lat jeżeli  tę 
, , summę przenosi ,  dzieląc czynsz ten na równe n t y  
„ po  złp.  100 rocznie.  Komissja zaś Rządowa Spraw 
, , Wewnęt rznych  i Policji przedstawi Rządowi Naro­
k o w e m u  projekt  użycia tych kapi tałów na korzyść 
, , miast .”

„Gdz ie  w wsiach miejskich są grunt_a folwarczne,  
, , podzielone będą na części (o zn a czyć  ilość m orgów ) 
, ,i na wieczność sprzedane lub w czynsz oddane 
„ z  wolnością wykupna.  Pierwszeństwo do tego będą 
„miel i  wojskowi z miast i wsiów, do których grunta 
„na leżą .”

Tak a  ustawa by łaby z korzyścią dla kass miejskich,  
s tanowiłaby polepszenie bytu włościan wsiów miej­
skich,  miała by  na celu wynagrodzenie obrońców oj­
czyzny i p rzynios łaby zaszczyt charakterowi narodo­
wemu. W y d a w c a .

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e :
AUSTRYA.

Z  W ie d n ia  13. M arca .
Dostrzegacz austryacki  umieści ł  co następuje :
Duch  zbrodni  i zaślepienia,  k t ó r y  w tych burz!: 

wych #/,asach na wielu punktach Europy zniszcz 
istnący porządek ,  stawiał czoło r ządom,  ludy wzbi 
r zy ł ,  osiągnął  najgwałtowniejsze!zmiany i w skute 
tego rozciągnął nieprzewidzianą nędzę na najpiękni. 
sze kraje; ockną ł  się także w części Państw W ł .  

skich.  Zabiegi rewolucyine,  wspólne dzieło ohev< 
związkowych i chciwych sławy oraz niechętny.  I 
dzi wewnątrz k r a ju  zapal i ły naj samprzód w Mod 
bunt ,  który równocześnie okazuje się wBononii i i  
r a r z e ,  niebawem obejmuje Parmę a nakoniec praw 
wszystkie prowineye państwa papiezkiego,  tym s 
sobem znaczna część ś rodkowych Włoch stała 
widowiskiem, bezprawnej dowolności,  dzikiej anai 
kup zbrojnych samym sobie zostawionych i w s z y s  

srogości ,] jakie nieodzownie pociąga z a  sobą ro 
zanie pol i tycznych i cywilnych węzłów,  a ob 
szybko nastąpionej zguby uczyniła na chwilę } 
niepodobnym wszelki opór  prawej władzy. *
Jego Mość teini zdarzeniami poruszony i wezv 
pomoc przez panujących ścieśnionych, w wyk'  
niu władzy swojej przez zamachy s t ronnict .  
pryyjaznego i wszelki porządek ni ' l  żącego uzi 
t rzebę w k rajach z tylu prowineyami mon rch 
stryackiej  w różnych ścisłych stosunkach zostap 
n aj czynniej przyłożyć się do przywrócenia sp 
no.ści i stosownie do tego postanowił  Gesąrz Jego. 
użyć części wojsk swoich stojących we Włoszech  
p rzywrócenia spokojności  w Modcnie,  Fer ra rze 
dwie.  P rzy znanym sposobie 1113ślenia monarchy 
potrzeba zapewniać;  ŻC to z konieczności  wypłyv 
jące postanowienie ma j edynie na celu utrzymań 
powszechnego pokoju i s ta n u  p o s ia d ło śc i w szystkie! 
dobrze n a b y tych  p r a w , usŁ.-.lenie p ra w n e j powag:, 
w ła d zó w , dobrze zrozum ianego  in teressu  ludów  w l 
sk ich  a przedewszystkim zbawienie i bezpieczeństw j 
krajów bezpośrednio jego troskliwości poruczonych i żr 
osiągnieniem tego celu nakazane teraz środki  dopr • 
swojego wyłącznego przeznaczenia.

Dalej  donosi dostrzegacz o zajęciu Novi F e r ra ry ,  
j ak  również Modeny przez wojska austryackie.

Po takim ogłoszeniu przedsięwzięć gabinetu W i e ­
deńskiego przez organ Ministra inleressów zagra­
nicznych ; ( Redak to r  bowiem Dostrzegacza Austry- 
ackiego jest  Sekreta rzem Księcia Meternioha ) czyliż 
Polacy mogą się spodziewać pomocy Austryi i ufać 
temu mocarstwu,  k tó r e  oświadczyło się przeciw in ­
t e rw en c j i  F rancy i  co do Belgium a samo interwci 
eyą tę co do W ł o c h  przedsięwzięło? Czyliż gabine 
Austryacki  udowodni ł  w obliczu Europy,  że lud 
Włoskie nie mają słusznych przyczyn użalać się n.  
postępowanie despotyczne swych Władzców? a F rań 
cya czyliż może spokojnie pat rzeć na zniszczenie lu­
dów tchnących duchem l iberal izmu światłego,  i czy­
li ż w uśpieniu oczekiwać będz ie ,  aż po zgnębieniu 
b ra tnich co do zasad w myśleniu narodów posuną się 
ko lumny  despotyzmu w celu zniszczenia szczęścia wol 
nej  i odrodzonej  Francyi  ?

Tenże dostrzegacz donosi że Konstantyn Książe Lu­
bomir ski  Je ne r a ł  Porucznik wojsk Rossyjskich który 
się odznaczył  w ostatniej wojnie z Turkami  na wł a ­
sne żądanie o tr zymał  uwolnienie od służby.

O d d n ia  1 K w ie tn ia  1831 r. p re n u m e ra ta  n a  p ism o  p er jo d yczn e  P O L A K  S U M I E IVIVY zm n ie js za  sig\ 
naw al ko szto w a ć będzie w W a rsza w ie  m iesięczn ie z łp .  4 ,  k w a r ta ln ie  z łp .  10;  na  p ro w iifc ji z poczta  
k w a r ta ln ie  z łp .  15. W y c h o d z i to pism o co d zien n ie  o g o d zin ie  8 ra n o , a  ti> ra zie  w a żn ych  Wiarlomos 
d r u g i  N u m er w ych o d zi po  p o łu d n iu .  F e l i x  S a n i e w s k i  W y d a w c a  o dpow iedzia lny .


